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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U m o w a  p o c z t o w a  m i ę d z y  P r u s a m i  a F r a n c y ą .

Między P r u s a m i  a Francyą została zawartą nowa umowa pocztowa, 
która od dnia 1. Stycznia 1 8 4 8 .  mocy nabiera. W  skutek tej umowy będą 
od rzeczonego dnia co do korrespondencyj między obydwoma państwami 
zastosowane następujące przepisy: Listy z Prus do Fraqcyi i A lgeryi,  ja ­
koteź na odwrot z Francyi i Algeryi do Prus mogą według woli odsełają- 
cych albo być lub nie być frankowanerai aź do miejsca przeznaczenia. Czę­
ściowa opłata portoryi nie jest dozwoloną; portoryum od pruskiego miejsca 
expedycyi do francuskiej granicy, resp. od francuskiej granicy do pruskiego 
miejsca przeznaczenia, w Prusiech bez wzgiędu na to ,  w którem francu- 
skiera granicznem miejscu przejścia korrespondeneya zostanie w ydaną ,  po­
bierane będzie według obliczonych z przecięcia pozycyj, obejmujących za ­
razem portoryum tranzytow e, opłacane na rzecz państw obcych, położo­
nych pomiędzy Prusami a Francyą. Te z przecięcia obliczone pozycye w y­
noszą np. na Berlin 6 sgr.,  na Akwizgran 1 sg r . , na Kolonię i Dysseldorf 
‘2l sgr.,  na Monaster 4  sgr., na Magdeburg 6  sgr., na Szczecin 6 sgr., na 
W ro c ła w  7 sgr., na Poznań 7 sgr .,  na Królewiec w Prusiech 7  sgr. Do 
tego stopnia portoryjnego ma zastosowanie prawna pruska progressya  wagi 
listowej. — F r a n c u z k i e  portoryum od wymienionej korrespondencyi po- 
bieranem będzie według następujących pozycy j: 1 ) od listów do i z tych 
miejsc Francyi,  które nie nad 8 0  kilometrów ( 1 0  pruskich mil^ od granicy 
francuzkiej leżą, resp. w kierunku ku Belgii, pruskiej prowincyi Reńskiej, 
bawarskiej Falcyi Reńskiej i Wiel. Xięstwu Badeńskiemu, są oddalone: 2 0  
centymów czyli 1 |  sgr.; 2 )  od listów do i z wszystkich innych miejsc F ran ­
cyi i Algeryi 4 0  centymów czyli 3 l  sgr. To portoryum ma podług nastę­
pującego stopniowania wagi listowćj być pobieranem : do i  łóta włącznie 
pojedyńcze, nad I do 1 łóta podwójne, nad 1 do l i  łótów potrójne , nad 
l ł  do 2 łótow pocżwórne itd. od każdego 1 łóta wagi więcej jedna pozycya 
portoryjna więcej.

Za przechodzącą przez Francyę korrespondencyę między Prussami 
a obiema państwami oprócz powyższego z przecięcia obliczonego portoryum 
aź do francuzkiej granicy, resp. od tejże, mają następujące pozycye fran- 
cuzkiego tranzytowego i obcego portoryi według powyższej od |  do £ łóta 
z pojedyńczem portoryum postępującej progresyi wagi listowej być opła­
cane: a )  od listów do i od okolic wybrzeżów śródziemnego morza, gdzie 
francuzka administracya poczt utrzymuje zakłady pocztowe, mianowicie do 
i z A lexandryi, Bejru tu ,  Konstantynopola, Dardanellów i Smirny 9 0  cen­
tym ów czyli 7 a &gr . , b) od listów do i z królestwa greckiego ] 0 5  centy­
mów czyli 8 f  sgr.,  c )  od listów do i z w yspy Malty 6 5  centymów czyli 
5£ sgr., d j od listów do Hiszpanii, Portugalii i Gibraltaru, które tak tam 
dotąd jak stamtąd aż do francuzko-hiszpańskićj granicy frankowane być mu­
szą, 4 0  centymów czyli 3 |  sg r . , e) od listów do i z S a rd y n ii , i od listów 
expedyowanych lądem do i z Toskanii, państwa kościelnego i królestwa 
obojga Sycylii ,  które to listy tak tam dotąd jak stamtąd aż do fraucuzko- 
sardyńskiej granicy frankowane być muszą, 4 0  centymów czyli 3 |  sgr.; 
f) od lis tów, expedjowanych o k r ę t a m i  p a k e t o w e m i  k r ó l .  f r a n c u z -  
k i ć j  m a r y n a r k i ,  do i z Toskanii państwa kościelnego i królestwa oboj­
ga Sycylii ,  które tam dotąd aż do portu wylądowania, stamtąd zaś do por­
tu  odbicia w wymienionych krajach frankowane być muszą 65  centymów, 
czyli 5 |  sgr. g) od listów do i z Indyi wschodnich, wyspy Ceylon i Archi­
pelagu indyjskiego, które tak tam dotąd jak stamtąd aź do Alexandryi fran­
kować należy, 9 0  centymów czyli 7~ sgr. h) od listów expedjowanych 
przez międzymorze Panama do i z Ameryki środkowej, Peru, Boliwii i Chili, 
które tam dotąd do zamorskiego portu wylądowania, a stamtąd do zamor­
skiego portu odbicia frankować trzeba, 1 8 0  centymów czyli 15  sgr. i) od 
listów do i z Ameryki północnej , jakoteź w ogólności do i z wszystkich in­

nych niewymienionych powyżej zamiejscowych miejsc i k ra jów , które kor- 
respondeneye również tam dotąd az do zamorskiego portu wylądowania, 
a stamtąd aż do zamorskiego portu odbicia frankować należy i wprawdzie: 
jeżeli listy, przez regularnie kursujące okręty  pakietowe król. francuzkiej 
marynarki są expedjowanc 1 0 0  centymów czyli 8 |  sgr., a jeżeli listy zo­
stają przewożone na okrętach prywatnych, które z portów francuzkich wy- 
pły wają lub do portów francuzkich przybyw ają ,  5 0  centymów czyli 4 ł  sgr.

Co do wszystkich listów, w tranzycie przez Francyę przesełanymi być 
mających do wymienionych powyżej krajów obcych, musi ta droga spedy- 
cyjna przez oddawcę na adressie własnoręcznym napisem: »via Frankreich* 
lub «via France# wyraźnie być przepisaną, gdy  rzeczone listy po najwię­
kszej części także innemi drogami expedjowane być mogą. Podobnież na 
wszystkich, do zamorskich krajów przeznaczonych listach, które tutejszo- 
stronni oddawcy chcą mieć odesłane na wychodzących z francuzkich portów  
okrętach handlowych, to życzenie odpowiedniem napisem wyrażone być 
musi. Rekomendowane listy mogą do Francyi i Algieryi pod następującemi 
warunkami być przesełaoe. Portorjum od nich zawsze aź do miejsca prze­
znaczenia opłacać należy. Pruskie portorjum od takich listów tyle wynosi, 
jak od zwyczajnych listów i prócz tego uiszcza się prawna opłata za po- 
świadczenia w ilości 2  sgr. Natomiast francuzkie portorjum zawsze wynosi 
podwójną ilość zwyczajnego portorii listowego. W szystk ie  listy rekomen­
dowane do Francyi,  muszą kopertą krzyżową być opatrzone i tak zapieczę­
towane, iżby listów bez naruszenia pieczęci otworzyć niemożna. Za próbki 
tow arów , jeżeli takowe odpowiednim sposobem są zakupowane, z Prus do 
f rancy i  i przez I ra n c y ę  dalej i na odw rót ,  opłaca się połowa pruskiego 
por to ry i ,  najmniej jednak pojedyńcze portorjum listowe, a francuzkie we­
wnętrzne, resp. francuzkie tranzytowe lub morskie portorjum wynosi tylko 
jednę trzecią część portoryi zwyczajnych listów. Wszakże warunkiem tego 
zniżenia portoryi je s t ,  aby list sam nie więcej jak |  łóta ważył-

Gazety, dzienniki, pisma perjodyczne, broszury, nuty, katalogi, jako- 
też. w ogólności drukowane, sztychowane lub litografowane doniesienia 
i uwiadomienia wszelkiego rodzaju , we Francyi i Algierii na pocztę odda­
wane i do Pruss przeznaczone, jakoteż podobne przedmioty, w Prusiech 
na pocztę oddane i do Francyi i Algerii przeznaczone, podlegają, jeżeli 
pod przepaską są przesełanc, tak tamdotąd jak stamtąd przymusowi por- 
toryjnemu, aż do granicy francuskiej. Od rzeczonych przedmiotów wynosi 
portorjum tutejszostronne: od gazet i dzienników, bez względu na ich
wagę lub ilość arkuszy 6 fen. za każdy exemplarz; od wszelkich innych 
powyższych druków, bez względu na wagę 6 fen. za każdy arkusz. W y ­
łączone tylko są gazety i dzienniki, które z Francyi i Algerii do któregokol­
wiek miejsca w obwodach Regencyi Akwisgrańskiej lub Trewirskiej wcho­
dzą lub z jednego z tych miejsc do Francyi lub Algerii zostaną wysełane. 
Od tych gazet wynosi tutejszostronne portorjum tylko 3  fen. za każdy 
exemplarz.

Za przechodzące przez Francyę gazety, dzienniki, pisma peryodyczne 
i druki wszelkiego rodzaju z Prus do obcych krajów i na odw ro t ,  pobiera 
francuzka administracya poczt równie co do przesełek tamdotąd i stamtąd 
a) do i z Hiszpanii, Portugalii i Gibraltaru 5  centymów za każdą gazetę lub 
każdy drukowany arkusz; b) d o i  z Toskanii,  państwa kościelnego, królestwa 
obojga Sycylii, wyspy Malty i Grecyi tudzież do i z Indyi wschodnich, Archi­
pelagu indyjskiego i wyspy Ceylon, jakoteź do i z wszystkich osad i krajów 
zamorskich, jeżeli przewóz gazet i t. d, ma miejsce na francuzkich okrętach 
handlowych lub okrętach paketowych król. francuzkiej marynarki l o  cent. 
za każdą gazetę lub każdy drukowany arkusz;*c) do i z Ameryki środkowej 
i południowej 2 5  cent. za każdą gazetę lnb każdy arkusz drukowany. Od 
gazet i t. d. do i z wymienionych krajów będą przeto oprócz powyższego 
portoryi pruskiego pobierane jeszcze przerzeczone opłaty.

Berlin dn. 19. Grudnia 1847. G e n e r a l n y  u r z ą d  po cztow y .
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B e r l i n ,  d. 2 6 .  Grudnia. — K iedy  w  p o p o łu dn iow y ch  godzinach dnia  

2 4 .  G rudn ia  publiczność gw arn ie  i tłumnie przechodziła się po ulicach, 
p rz y p a t ru ją c  się w y s taw o m  na gwiazdki p rzez n a czo n y m , nagle ujrzała po- 
Iicyą obsadzającą cały tea tr  zw an y  konigstadzkim i p rzyboczne  ulice. Nikt 
z począ tku  nie umiał sobie w ytłum aczyć  tego nadzw yczajnego w ypad ku , 
dopiero  z ogłoszonego listu gończego w w ieczornych  gazetach dowiedziano 
s ię ,  że z rozporządzen ia  kamm ergerichtu ścigany je s t  Dr. F reyberg .  J u ż  
przed kilku tygodniami prze t rząs ł  pomieszkanie Dr. F reyberga  dy rek to r  po- 
licyi D u n ck c r ,  poczero nastąpiło  a resz tow anie  tajnego radzcy  nadw ornego  
W ed ecke  w  H anow erze . Poniew aż  D r. F re y b e r g  stoi naczele dw óch zna ­
k om itych  zak ładów  w B erlin ie ,  to jes t  tea tru  konigstadzkiego i om nibusów , 
i w  wielu p rz em y s ło w y ch  przedsięwzięciach bierze u d z ia ł ,  przeto nie p o ­
m ału  się zdum iew ano nad p o do bn ą  g w iazdką  w  wilią Bożego narodzenia. 
D o tąd  jćszcze nie sch w y tano  zbiegłego Dra F rey b u rg a .

Gazeta V o s s a  z 2 7 .  G rudn ia  donosi z P o zn an ia ,  że trzy  dam y, k tó ­
ry m  w yto czon o  sp ra w ę  z p o w od u  nabożeństw a żałobnego za Babińskiego, 
zosta ły  w yrok iem  skazane na respect.  6 ,  4 i 3  miesiące w ięzien ia ,  z po ­
w o d u  lekceważenia rozporządzeń  władz. D otąd  żadna z tych pań nie za ło­
ży ła  apelacyi.

w i a d o m o ś c i  z n i u M c m ; .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  d. 2 3 .  Grudnia.  — W czo ra j  obiegały wieści na g ie łdz ie ,  że 
k ról ciężko choru je  i dla tego spad ły  znacznie pap iery . P r e s s e  także p o ­
w ia d a ,  że g łoszono na g ie łdzie ,  iż króla paraliż  ruszy ł.  Do tej wieści 
dało p o w ó d  podobno opow iadanie  D uchate la ,  że król czuje się być  zanadto 
s t ru d zo n y m  i nie może pracować.

R zeczą je s t  p e w n ą ,  że cz te ry  m o ca rs tw a ,  z wyłączeniem A nglii ,  po ­
s tan ow iły  o dbyw ać  konferencye w sp raw ie  szwajcarskiej .  W c z o ra j  zg ro ­
madzili się w  hotelu  min is ters tw a sp ra w  zagranicznych posłow ie  d’A p p o n y ,  
A rn im ,  Kisseleff i Guizot. S p o dz iew a ją  się tu  w kró tce  p rzybyc ia  hrabiego 
Colloredo i R adow itza .

T o w a r z y s tw o  żeglugi paro w ej  na a tlan tyku  zaprzestanie sw ych  p o d ró ży  
do A m e ry k i ,  pon iew aż  w szystk ie  fundusze w yczerpało .

D a l s z y  c i ą g  p r o c e s u  h r a b i  M o r t i e r .  — Po panu  Baroche 
w ś ró d  głębokiego milczenia, zabrał g łos  za h rab iną  M o r t i e r  pan C h a i x  
d ’E s t - A n g e :  Chce p iajprzód w yjaśn ić  s t a n o w isk o ,  jak ie  hrabina  w  tej 
rzeczy za jm ow ać musi.  Na wiadomość o zdarzeniu  dnia 7 . Listopada, 
głos publiczny  jednozgodnie  ośw iadczył,  że hrabia M ortier  dostał pomiesza­
nia um ysłu .  W  skutek  teg o ,  na podane do t ry b u n a łu  żądanie h rab iny  
M ortier ,  zgromadziła  się dnia 2 0 .  L is topada rada familijna, i ośw iadczyła  
jednom yśln ie ,  że hrab ia  M ortie r  n ig d y  pomięszanego um ys łu  nie miał. Czy 
to zdanie było  p raw d z iw e  i r o z t ro p n e ,  w ątp ić  należy. Ale jakko lw iek  
b ą d ź ,  hrabina nie mogła przeciw  całej famili walczyć. O w o zdanie ,  w edług  
mniemania m ów cy, by ło  skutkiem zbytnie j p rzychylności dla hrabi M ortier  
i sp rzeczne z w idocznemi faktami.

T ym czasem  hrabina  pos tanow iła  oczekiwać innej opieki. W  ośw iad­
czeniu, że hrabia M ortie r  nie ma pomięszania um ysłu ,  zaw ierało  się o św ia­
dczenie ,  że hrab ia  w y k o n a ł  scenę z dnia 7 .  L is topada rozmyślnie. Dla 
tego też hrabina  cofnęła sw ą  prośbę  o uznanie bezw łasnow olności,  a żądała 
ro zw od u .  W t e d y  hrabia  z apo zyw a  sw ą  żonę przed t r y b u n a ł ,  aby  ten je j  
żądanie uznał bezzasadnem. Ale tu  nie zachodzi żadne sądow e żądanie. 
Gdzie nie ma po w o du ,  tara nie może być i o skarżony . Gdy żadne żądanie 
przez  h rab inę  nie je s t  p rze d s taw io n e ,  t ru dn o  po jąć  ja k  takow e może być 
bezzasadrtem. P rzec iw nik  chce w yjść  z d o m u ,  w k tó rym  go władza zam ­
knąć  kazała, aby  by ł  s trzeżonym , i mianuje się ofiarą spisku.

P ra w o  z r. 1 8 3 8 .  ( o  o b łą k a n y c h )  przep isu je  dok ładn ie ,  jak  zacho- 
w ać  się mają władze. W  dom u ob łąkanych  zam knięty  może podać prośbę , 
w zględem które j  t r y b u n a ł ,  jako  izba r a d n a ,  bez p ro cessu ,  bez jaw nośc i 
i bez przeciw nej s t ro n y  s tanowi. T o  postępow an ie  uw ażane je s t  przez 
przeciw nika  za n ie s tó so w n e ,  ale jednakże  przez p ra w o  je s t  tak przepisane. 
Z  s t ro n y  h rab iny  czekają z dalszem rozpraw iau iem  się w tej rzeczy, dopóki 
się nie po lepszy  stan zd row ia  hrabiego. P r z e to ,  że p rzeciw nik  bez zasady 
i p o w od u  w y w o ła ł  publicznie ro z p ra w y  w intcressie hrebiego, w yśw iadczy ł  
dla h rab in y  najw iększą  usługę. Bez żądania uznania bezw łasnow olności 
h rab iego ,  p rzedstaw ia  się sposobność okazania w p raw dziw ćm  świetle nie­
godnego spo tw arzan ia  h rab in y  i w ykazan ia  udziału każdego z f igurujących 
w  processie p rzy  ty ch  n iegodziw ych  zabiegach. T u  następuje  wyjaśnienie  
Zaszłych faktów. W  P aździe rn iku  po doznaniu  n ieznośnych spo tw arzeń  
w  B riigge , gdzie z sw y m  mężem u teściowej niejaki czas p rzepędz i ła ,  p o ­
w róciła  tu  hrabina do sw  go o jca ,  aby podać żądanie o rozw ód  z sw ym  
m ęże m , z k tó rym  od lat jedenastu  była w  zw iązku  małżeńskim i z k tó rym  
ma dw oje  lubych  dzieci. Hrabia M o r t ie r  je s t  człowiek gw a łto w n ego , o p ry ­
skliwego i dziwacznego c h a rak te ru ,  ale jeżeli nie niesprzeciwiano Się jego 
życzeniom, człowiek wielkiego świata ,  u p rze jm y  i delikatnego postępowania , 
najmniejsza jednak  przeciwność  w praw ia ła  go w p ra w d z iw ą  wściekłość 
i czyniła go n iezno śn ym , g w a ł to w n y m  i namiętnym . W  takim razie

dopuszczał się n aw e t  wszelkiego rodzaju  gw ałtow nośc i i ty lko  z J ru dn ośc ią  
służący zdołali ujść jego porywczości .  Zona jego by ła  ustaw icznym  św iad­
kiem tego p o s tępo w an ia ,  k tóre  jednak  starała się przed światem ukryw ać .  
N aw et jego dzieci w zbudza ły  w nim dziką gw ałtow ność .

T u  mówca odczyta ł p ew n ą  liczbę na p ręd ce ,  jak  m ó w ił ,  zebranych  
dokum entów . P ierwlftym je s t  a r ty k u ł  gaze tow y  z P on ta r łie r  z ro k u  1 8 4 1 .  
w edług  którego hrabia M o r t ie r  w pow roc ie  z S zw ajcary i  do P a ry ża  na 
g ran icy , gdy  żądano od niego okazania paszpor tu  i g dy  z tego p o w o d u  
pocztmistrz  w zbrania ł się dać koni, w  tak g w a ł to w n y  w pad ł  gn iew , że musiał 
w dać  się w  to porucznik  od żandarm ów , k tó rem u nakoniec  okazał paszport.  
T o ż  samo zaszło p rzy  drugiej linii celnej w Chaffois, zkąd form alny ra p o r t
0 jego  p ostępow an iu  by ł  p rzes łany  do władzy. O podobnem po stępow an iu  
donosił poczmistrz z Avallon. P a n  Vernois , k tó ry  by ł  kancelistą w posel­
s tw ie  w Bernie pod hrab im  M o r tie r ,  ośw iadcza ,  że doznaw ał od niegd 
najze lżyw szych  obelg ta k ,  że jego  zdrow ie  ucierpiało i gdy  z tego p o w o d u  
za rad ą  lekarzy  żądał u r lopu  do w ó d ,  odm ów ił mu hrabia p rzy  noAvem 
spo tw arzan iu  t ak,  że widział się zm uszonym  prosić o dym issyę . T akże  
św iadectw o pana Cretineau J o iy ,  k tó ry  znał hrabiego w Rzymie od ro k u  
1 8 2 5 .  do 1 8 2 7 .  op o w iad a ,  że tenże u w ażany  b y ł  za bardzo g w a łto w n ego  
człowieka. *

W sze lk ie  opow iadania  s łużących brzmią podobnież. W  krótkim prze­
ciągu czasu przem inęło się niemniej jak  9 0  s ług  bo żaden w y trzym ać  nie 
mógł. T e  dokum enta  w ed ług  w yznania  pana C haix  d’Estange nie m ają 
w praw dzie  autentycznego  c h a ra k te ru ,  dla tego też  odczytuje  takow e z ad­
m inis tracyjnego śledztwa. S łużąca  Joanna  Glover opow iada kilka g w a ł to ­
w n ych  postępków  hrabiego w T u ry n ie  i w Diepe względem sw ego syna, 
żony  i s łu ż ą c y c h ,  mianowicie s tan g re ta ,  którego w obec w szystkich  ułi- 
eznym  rabusiem nazyw ał.  Hrabina drżała  przed jeg o  wściekłością i s tarała  
go się ułagodzić. Św iadcząca n iedoznawała od niego żadnych  dokuczeń 
ale za to tem więcej je j mąż. W sz y sc y  s łużący  m ó w il i ,  że hrabia musi 
być  szalony, dopuszczając się takich gw ałtow ności .  Baron d ’A ndre  p ie rw szy  
sekretarz  p ose ls tw a  ten s a m ,  k tó ry  onegdaj do T u r y n u  od jecha ł,  aby  tain 
na p rzybyc ie  now ego posła oczekiwać, opisuje hrabiego M o r t ie r  jako  bardzo 
g w a łtow n ego  i ju ż  gdy  by ł z nim w Berlin ie ,  spostrzeg ł dziwaczność jego  
charak teru . W  l u r y n i e  uw ażał b y ł ,  że hrabia szczególniej g d y  mgła 
p an o w a ła ,  bardzo zasępionym się okazyw ał.  W te d y  b y w a ł  on zw ykle  
bardzo g w a ł to w n y m  względem każdego za najm nie jszą  rzecz i względem 
niego pozw ala ł sobie obrażających  w y ra ż e ń ,  ale to w  milczeniu p rz y jm o ­
wał. N aw et  gdy  hrabia pieścił się z sw em i dziećmi, w jego w z ro k u  i w  jego 
w ruszen iu  było coś strasznego. W szys tk ie  osoby, k tóre  w T u ry n ie  w  tym  
sam ym dom u co on mieszkały, uw aża ły  go za szalonego. H rab ina  czuwała 
nad nim zawsze bardzo zasmucona. S łu ż ą c y  barona d’A ndre  s łyszał raz 
syna jego  m ów iącego: »Dla czego papa nie miałby być w T u ry n ie  szalonym 
g d y  nim był i w  S zw ajca ry i  ? »  Baron d ’A ndre nie w ą tp i ł  n igdy  o jego  
szaleństwie i dla tego wszelką obrazę od niego z cierpliwością p rzy jm ow ał,  
a w końcu  uznał po trzebę  o p a tryw ać  się zawsze w b roń ,  gdy  by ł zm uszony  
iść do gabinetu  hrabiego. Najdziwnie jszera  b y ło ,  że hrabia  po n a jg w a łto ­
wnie jszym  w y bu chu ,  na tychm ias t  zn ow u  z ufnością z nim postępow ał ,  jak  
g d y b y  nic nie zaszło. W  T u ry n ie  z bardzo błahego p o w p d u  chciał się także 
z h rab ią  Soissel po jedynkow ać.

• F an  C erva l,  naddzie rzawca dóbr n a ro d o w y ch ,  widział hrabiego p rzed  
trzema laty u jego  teścia ,  pana C o rd ie r ,  zna jdow ał go w  zachow aniu  się
1 postępow aniu  szalonym. I s ta n g re t ,  k tó ry  w ed ług  pana B aroche ,  miał 
tak korzystne  dla hrabiego uczynić zeznania ,  p rz y z n a w a ł mu z w y k łą  gw ał­
tow ność. N aprzeciw  temu zachow aniu  się h rab iego ,  w ys taw ia  pan Chaix 
d’E&t-Ange postępow anie  hrab iny .  Pełna  rezygnaeya  p rzy  przykrościach  
na  jakie  ciągle była w y s ta w io n a ,  pielęgnowała go jednak  najs taranniej,  
T a k  sama jak  je j  dzieci byli słabowici i lekarze przepisali im u żyw an ie  k ą ­
pieli morskich w Ostendzie. H rab ia  M ortie r  sąd z i ł ,  że takow e b y ły b y  
i dla niego skuteczne, cierpiał bowiem zapalenie uszów , k tóre  mu g w a ł to w n y  
ból sp raw ia ło  i w edług zdania lekarzy miało pochodzić od zmiękczenia mózgu. 
Tym czasem  hrabia s taw ał się coraz draż l iw szym  i gw ałtow nie jszym . Żaden 
s łużący  nie śmiał się do niego zbliżyć. Hrabina miała jednak  ciągle o nim 
staranie  i sypiała  w tym  samym co on poko ju .  Ale stan u m y s ło w y  hrabiego 
coraz bardziej nie pokoił.  D ok tó r  Sichel ośw iadczył pod dniem 1 3 .  W rześ .  
że fantazya hrabiego przesadza ból u sz u ;  ma on silną buodw ę ciała, jego 
przeto  osłabienie przypisać  ty lko można chw ilow em u urojeniu .

— W  tych  dniach opuści ły  prassę  d ruk a rską  bardzo uszczypliw e p a .  
miętniki mające t y tu ł : « M a tk a  i familia Dupin.* S ła w n y  adw okat  Filip D up in  
przed ożenieniem się sw ojem  miał z p e w n ą  młodą damą sy n a ,  ożen iw szy  się 
potem z kim innym , w spiera ł ciągle sw o ją  kochankę, a syna  je j w y c h o w a ł  
na  ró w n i  z dziećmi p raw ego 'ło źa .  W ia d o m o ,  że w yjech aw szy  następnie 
do W ło ch  dla po ra tow an ia  z d ro w ia ,  tamże życie zakończył. O dtąd  ustało 
wsparcie  dla biednej m atk i,  ustała miłość rodzeńs tw a  dla nieślubnego brata. 
Jeden z ua js ław nie jszych ad w o k a tó w  paryzkich  po d ją ł  się na drodze  p rz y j# ,  
cielskiej skłonić bogatą  familię, aby  coś uczyniła  dla is tot tak ukochanych 
przez  spadkodaw cę. O trzym ał o dp ow ied ź :  że nie można plamić pamięci 
tak wielkiego męża przez  zobow iązanie  się do w s p i e r a n i a  n iep raw y ch  
k rew nych .
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B e r n ,  dn. 2 2 .  Grudnia.  — Na zgromadzeniach p ry w a tn y c h  ro zp ra ­
w ia ją  tu  bardzo żw a w o  nad p y tan iem , czyliby nie było lepićj odroczyć 
sejm u na czas niejaki. Za i przeciw  przy tacza ją  bardzo mocne p o w o d y  
i niewiadomo je szcze ,  jak  się ta rzecz skończy. Komissya siedmiu w y z n a ­
czona przez sejm do sp ra w  n a jw ażn ie jszych ,  zgłębia także ten przedm iot 
i w  krótk im czasie ma go przedstaw ić sejmowi walnemu ze s tosow nym  
wnioskiem. Bo rew izy i  aktu  zjednoczenia S zw ajca ry i  je s t  złożona oddzielna 
k om issy a ,  w które j  p rzew odniczy  p rezyd en t  Ochsenbein; zadziwia to nie 
zmiernie w szystk ich ,  źe ta kom issya , ani jednej n ieodbyła n a ra d y ;  zdaje 
się w ięc ,  że ta rew izy a  wcale nie jes t  tak bliska, jak  o tein ciągle mówią.

Na uczcie danej przez Stra tforda  C an n ing a ,  na k tórej znajdow ali się 
dyp lo m ac i ,  członkow ie r z ą d u ,  sejmu walnego i D ufour ze znakomitemi 
w o jsko w em i,  oprócz w yb orn ego  jad ła ,  nie zasługiw ało  nic na u w a g ę ;  dzi 
w iono  się ty lk o ,  iż n iezna jdow ał się pan Peel rezyden t  angielski

L u c e r n a ,  dn. 2 2 .  Grudnia.  —  D w a radykalne  dziennik i,  k tóre  tu  
s tan ow ią  całą publicystykę , są tego zdania, iż naw e t  nie oby watele kan tonu , 
skoro  ty lko S zw ajcarow ie ,  mogliby mieć udział p rzy  oborach kantonalnych. 
D oradza ją  tak że ,  aby  d u c h o w n y c h ,  k tó rzy  się sp rzeciw ia ją  rozw ijan iu  p o ­
s tę p u ,  poskładać z prebend p a ro ch ia łny ch , a w yznaczyć  im s tosow ne  na 
u trzy m an ie  dochody. Pomimo małej liczby p ism , pełno pokazuje się a r ty ­
k u łó w  czasowych i w kilka dni można ich się ty le  n a c z y t a ć i ż  dawniej 
p rzez  ciąg kilku lat trudnernby to było.

Z Medyolanu powrócil i  i stanęli do odpow iadania  przed sądem dawniejsi 
radzcy  rządow i S iegris t i Thalm ann. Dotychczas brakuje  jeszcze trzech 
radzców  rząd ow ych  i pisarza. Landamm ann Schmid i E rn .  Miiller zostali 
j u ż  w ypuszczeni z cel jezuickich, w  k tó rych  byli więzionemi i nie wolno im 
opuszczać miasta.

Na posiedzeniu wielkiej r ad y  odbytem dnia 2 1 .  G rudnia  Dr. Kazimierz 
Pfyffer został u w oln ionym  od urzędu  sędziego, a pan Rietschi od namiestni 
k ostw a  okręgu lucernskiego. Po obiedzie na posiedzeniu tegoż zgrom adze­
nia zamianowano na po s łó w  sejmu walnego Dr. Steigera  i adw okata  Meiera, 
P osłow ie  otrzymali upow ażnien ie  do pozw olen ia :  l ) n a  rozw iązan ie  zw iązk u  
odręb neg o ;  2 )  na w ypędzenie  jezu i tó w  ze zgromadzeniami filialnemi; 3 )  
m a ją  wszelkiemi sposobami zapobiegać mięszaniu się obcych m ocarstw  do 
sp raw  S z w a jc a ry i ;  4 )  Lucerna  p ow inna  wziąść także udział p rz y  rew izy i 
ak tu  zw iązk o w eg o ;  5 )  posłowie  m ają się starać o zmniejszanie kosz tów  na 
u t r zy m y w an ie  w ojska  za łogow ego , a o przedłużenie  te rm inu  w y p ła ty  ko- 
szków  w ojennych .  — Sędzia  w yższy  A ntoni S ch n y d e r  z łoży ł w niosek do 
bióra kancelaćy i, aby pociągnąć do odpowiedzialności zwodzicieli ludu, 
a zwłaszcza ty c h ,  k tó rzy  przez doprow adzenie  do sku tk u  nieszczęsnych 
u c h w a ł ,  pozrządzali najw iększe szkody, i aby  ich z tego pow o du  uczynić  
odpowiedzialnemi za koszta na kanton włożone. Z e  S ch w y z u  d o n o s z ą , iż 
reprezentanci S zw a jca ry i  w ysłan i do tego kan tonu ,  żalili się przed biskupem 
w  Chur, którego dyecezya rozciąga się i do tego k an to n u ,  że duchow ni 
za jm ują  się teraz p o l i ty k ą ,  i usi łu ją  lud p rzyw ieść  do n ieposłuszeństw a dla 
rz ą d u .  Na to  biskup miał odpow iedzieć ,  że podobne zażalenie doszło go 
po raz p i e r w s z y ; w e jrzy  w  rzecz i s to sow ny ch  ś ro d k ó w  użyć  nie zaniedba. 
P ra ła t  klasztoru Einsiedeln na pokrycie  p ierwszej ra ty  kosz tów  w ojen ny ch ,  
k tó ra  przypadała  w dniu 2 0 .  G rudnia  ofiarował nie g o to w izn ę ,  lecz hypo- 
tekę  na 4 0 , 0 0 0  zł. R z rą d  uiechciał się w daw ać  w sprzedaż tej hypotek i ,  
lecz zażądał od k la sz to ru ,  aby  sam za n ią  pieniądzę obmyśli ł  i go tow iznę  
z ło ż y ł ,  gdvź  inaczej od odpowiedzialności zwalniać go niemyśli.

B a z y l e a ,  dn. 2 3 .  G rudnia .  — P an  Bois-le-Comte p rzedw czoraj  w y ­
b ierał się do N eucha te lu ,  atoli na sam wieczór odebrał depesze z P a ry ża ,  
w  skutek  k tó rych  sw ój odjazd na później odłożył.

A  u  s t r  y a.
W i e d e ń ,  dn. 2 5 .  G rudnia .  — W e d łu g  upow szechnionej tu  pogłoski 

książę L u k i ,  na którego p rzy pad a  K sięs tw o P a rm y  po śmierci M ary i L u ­
dw iki , w ed ług  trak ta tu  wiedeńskiego, nie chce sam objąć rządów' nad  tera 
k s ię s tw e m ,  lecz je  odstępuje  sw em u sy n o w i na js ta rszem u , k tó ry  się ożenił 
z  h rab ianką  R ossny , s ios trą  księcia Bordeaux.

W i o c h y .
R z y m ,  dn. 1 6 .  G rudnia .  —  W sz y sc y  oczekują  w iadomości z mającej 

lada dzień odbyć się kongregacyi ka rd y n a łó w , gd y ż  zdaje s ię ,  źe będzie 
m o w a  o jezuitach i Ojciec Ś w ię ty  ośw iadczy  jakie  są  jego  widoki względem 
tego zakonu. M ow a ta pow inna  koniecznie mieć miejsce, gd yż  je s t  rzeczą 
p e w n ą ,  że sami Jezuici przez przyjaciół swoich zażądali od Piusa IX., aby 
s tanow czo  w y rzek ł  co o nich sąd z i ,  a w sku tek  tego ,  aby  ich zako n ,  albo 
zniósł, albo zasłonił od napaści przeciwników  zaciętych. G d yb y  zas papież 
dalej w  milczeniu po zo s ta w a ł ,  natenczas daw a łby  ty lko  o tuchę  n iep rzy ja ­
ciołom jezuickim.

U rzędnicy  sek re to ry a tu  stanu p rzy  zbliżającym się n o w y m  ro ku  mają 
b y ć  pozmieniani. M ów ią  powszechnie, źe koncypiści Petr i  i Capelli, k tó rz y  
daw nie j  doznawali wielkich względów, mają być uw oln ien i od o bow iązków . 
K a rd y n a ł  Fereti sam składa sw ój u r z ą d ,  p rzynajm niej  tak wszędzie mówią.

M łod y  rzym ski kupiec Capucceti ,  k tó ry  je s t  ajentem wielu dom ów  
szw ajcarsk ich ,  p r z y  ow ej demonstracyi uczynionć j p rzed  domem i w  dom u 
konsu la  szwajcarskiego z  p o w o d u  zw y c ięs tw a  nad  związkiem odrębnym

niósł chorąg iew  konfederacyi szwajcarskiej i m ów iono  pow szechn ie ,  źe nie- 
tylko pociągniętym do odpow iedzia lności,  lecz będzie a re s z to w a n y m ,  z tćm 
kręci on się ciągle za swemi sprawam i po ulicach i wcale niewidać , aby po- 
licya miała co przeciw niemu. Publiezna opinia tw ierdz i  z b y t  do b itn ie ,  że 
za podobny  postępek nienalezy n ikogo prześladować. P o dobno  n iek tó rzy  
poważani ob yw ate le  udawali się w tej sprawie do sek re ta rya tu  s tanu  i mieli 
otrzymać o d p o w ie d ź ,  iż wcale nie zaszkodzi ,  aby  Capucetti b y ł  p rzez  dni 
kilka p rzyna jm nie j  w  obawie i kłopocie.

Dzienniki N o t i z i e  d e l  G i o r n o ,  ja k o  też D i a r i o  d i  R o m a  zap rze ­
staną w ychodzić  od now ego ro k n ,  a w ich miejsce wnidzie znaczny  dz ien ­
nik rzą d o w y ,  tak co do fo rm a tu ,  ja k  i co do trześc i ;  w  św ię ta  niebędzie 
wychodził j a k o  pismo katolickie i papiezkie ,  w  ś rod ę  zaś dla te g o ,  źe 
w  dzień ten nie odchodzi żadna ważniejsza poczta.

F l o r e n e y a ,  7. Grudnia,  — W  kilka doi sp ra w a  o Fivizziano, została 
spokojnie za ła tw ioną . W e d łu g  urzędow ego doniesienia w szystk ie  u s i ło w a­
nia rządu  toskańskiego, by  Fivizziano p rzy  T oskanii pozostało , by ły  próźne- 
mi, ponieważ książę modeński nie chciał się zrzec żadnego z p ra w  mu s łu ­
żących na mocy n o w szych  albo daw n y c h  trak ta tó w .  S p ó r  zaś o sposób 
zajęcia także w nas tępny  sposób został za ła tw iony  za pośrednic tw em  pełno­
mocników , p rzez Ojca św. i króla sardyńsk iego  posłanych. W o js k a  mo- 
deńskie pod kapitanem hrab ią  G uerra  opuszczą  te r r i to r ium  Fivizzino, dok ąd  
komisarze toskańscy z jadą z w o jsko w ą  h o n o ro w ą  e sk o r tą ;  zaraz po nich 
p rzybędą  komisarze modeńscy i nastąpi oddanie ter r i to r ium Fiv izz iano  w ed ług  
zw ycza jnych  fo rm ; modeński komisarz po odebran iu  przysięgi od mieszkań­
c ó w , p rzeczy ta  im p rok lam acyą  księcia, w  której tenże o św iad c zy ,  iż
0 wszystk iem daw niej  zdarzonem zapomina. Nie w iadomo jed nak  jak  s to ją  
układy o Pontrem oli  i B agnone ,  spodziewać się jednak  należy, źe ta kw e-  
s ty a  będzie za ła tw ioną .

St any  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
W e d łu g  B e r m u n d a  G a z e t t e ,  M eksykanie  dzielą się dziś na ty le  

s t ro n n ic tw :  m odera tys tów , pod Penap  y  Pena  (s tron n ic tw o  to chce pokoju ,  
stoi u s teru  r z ą d u , ale je s t  słabe i rych ło  od rz ąd u  odsuniętem będzie) mo­
narch istów  pod P a rad esem , federalistów  czyli exaltados pod  Gomez F a r ia s ;  
koalieyonistów pó łno cny ch  S tan ów  pod B ustam ente i s t ron n ic tw o  w o jsk ow e  
pod S an tsnną .

MjuUteik, Atlutn Mł»nuszeu's/n\
»Mój p rzy jac ie lu ,  napiszesz nekro log  po mojej śmierci.* T a k  p rze ­

m ów ił do mnie D m uszew sk i ,  z rz ew n y m  w yrazem  żalu i tęsk no ty ,  wśród 
g rona  przyjacielskiego, na kilka miesięcy p rzed  śmiercią. J u ż  w ted y  czuł 
n iknące sity, wiekiem i p racą  stargane. W k ró tce  potem donosząc w  sw o- 
jem  pisemku o śmierci jednego  z na jdaw nie jszych  i najmilszych jego  sercu  
p rzy jac ió ł ,  w dw óch  wierszach w yla ł  publicznie to przeczcie o bliskim 
swoim zgonie. N igdy  chorobliw e marzenia i w ró żby ,  n igdy  sm ętne d uszy  
p rzeczu c ia , k tórej czas ju ż  było  zabnjać w przes trzeni lotein n ieśmiertelnym, 
prędzej ziścić się nie miały. Dnia 9. G ru d n ia ,  na kilka dni p rzed siedm- 
dziesiątą rocznicą sw ego użytecznego ży c ia ,  D m uszew ski oddał B ogu ducha. 
Ż y w e ,  bolesne wrażenia zbudzone tą  śmiercią w  kole rodz iny ,  przyjació ł ,  
w  opuszczonych schronieniach u b ós tw a  i n ę d z y ;  m alowniczy obraz  tego 
p o g rz e b u ,  k tórem u to w arzy szy ło  tysiące ludzi różn eg o .w iek u  i s t a n u ,  na j­
w y m o w n ie js z y m  są d o w o d em , j a k ą  s tra tę  społeczność poniosła  przez  zgon 
spraw ied liw ego  męża. N ie  zew nętrzna  okazałość i pom pa s tanow iła  myśl 
u roczys tą  i p o w aż n ą  tego obrzędu żałobnego. M y ś l  ta ob jaw ia  się w  tym  
tłumie zm ięszany m , k tó ry  w milczeniu p o s tęp o w a ł  za t r u m n ą ,  a żyw ie j  
jeszcze drgała w  tym  orszaku co rozpoczynał  konduk t.  I z kogoź składał 
się ten o rszak?  Oto z dzieci siero t i ze s ta rców  także s ie ro t ,  tu lących  się 
na chrześciańskiem łonie T o w a r z y s tw a  dob roczy nn ośc i ;  z w y c h o w a ń c ó w  
Dzieciątka J e z u s ,  z in s ty tu tu  moralnego zaniedbanych dziec i,  z O chrony  
ubogich dz ia tek ,  z b rac tw , k tó rych  członkiem b y ł  ś. p. D m uszew sk i .  —  
T e n  orszak s tarców  i dzieci by ł niejako w yrażen iem  jedne j s t ro n y  tego ży­
cia; by ł żyw em  przypom nien iem  d a rów  i ofiar ,  k tó re  sk ładał z tak ą  szczo­
drobliw ością  na o łtarzu  dobroczynności. T e  b rac tw a  św iadczy ły  o religij­
nej treści jego życia. Dmuszewski ściśle p rzes trzegał i s to sow ał  się do 
obow iązkó w  i p rzep isów  kościoła rzym sko-k a to l ick ieg o .  Z  Bogiem ży ł
1 z Bogiem um ar ł  w  pokoju .

Od rogatek  pow ązkow sk ich  artyści dram atyczni ponieśli t ru m n ę  na miej­
sce wiecznego spoczynku . Był to h o łd ,  jak i oddali zw ie rz ch n ik o w i ,  by ło  
to uznanie w szechstronnych  zasług zmarłego, jak ie  po ło ży ł  dla dobra  sceny, 
w  p o tró jn y m  zakresie a r ty s ty ,  au to ra  dram atycznego  i d y re k to ra  tea t ró w .

Ś w ię ta  ziemia przy ję ła  ju ż  w sw oje  łono pop io ły  Dmuszewskiego. P r z y  
grobach Bogusławskiego, Ż ółkow skiego ,  Szym anow skiego , n o w y  g ró b  u s y ­
pała ręka  s troskanej ludzkości.  W ien iec  zasługi obyw ate lsk ić j  zdobi ten 
g ro b o w ie c ,  lepiej ja k  śpiż i m a rm u r ,  a przeczyste  łzy  n ieszczęścia, świecą 
na nim jak  p e r ły .

Mam więc napisać nekro log  D m uszew skiego , w  krótk ie j dziennikarskiej 
wzmiance mam w yraz ić  to życie ,  mam wskazać tre ść  jego i znaczenie m o­
ra ln e?  Po j a w n y c h ,  g łośnych  dow odach sy m p a ty i  pub liczne j,  słowo 
moje w yda  się m artw em  i obojętnem. P o  tćj tak jednom yślne j  manifestacyi 
ża lu  całego m iasta ,  cóż mogę pow ied z ie ć ,  jak iego  sty lu , jak ich  z w ro tó w
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tów  mam uży ć ,  ażeby przemówić jeszcze do serc waszych? Oto krótko 
opowiem -.vam to życie, wskażę jego ważniejsze w ypadki, odkryję jego 
zasługi,  i wyleję na papier myśli i uczucia wywołane tym zgonem. Da­
leką jest odemnie w tej chwili chęć wywyższenia pamięci zmarłego kosztem 
prawdy. Niczem takbym jej nie ubliżył jak przesądną, nadętą pochwalą. 
Zycie Dmuszewskiego płynęło w  ciągłej, mozolnej pracy. Biegły sternik, 
łódką swoich losów zręcznie kierował i stanął w porcie.

Trojakie jest oblicze tej postaci, z trojakiego punktu trzeba się na nią 
zapatrywać. Dmuszewski rozdzielał swoje życie i poświęcał jednocześnie 
scenie, kuryerowi i dobroczynności. Aż do samej śmierci utrzymał się 
z godną podziwienia wytrwałością na tem potrójnem stanowisku.

W e wsi Szkółce, w teraźniejszym obwodzie białostockim, dnia 24 .  
Grudnia 1 7 7 7 .  roku , Dmuszewski ujrzał po raz pierwszy światło dzienne. 
Ojciec jego był oficerem w  pułku kawaleryi nadwornej Stanisława Augusta. 
W  roku 1 7 9 4 .  ukończył nauki w szkołach księży Pijarów. — Scena sta­
nowi jedyną treść, myśl wyłączną pierwszego peryodu życia Dmuszew­
skiego. Nieodparte powołanie oderwało go od zaw odu, jaki mu przezna­
czał ojciec i rzuciło w  świat sceniczny, pełen ułudy, pełen powabu dla mło­
dej wyobraźni i młodego serca. Złote sny i iilluzye miały się z iścić. Na 
stromej drodze obranego zaw odu, Dmuszewski zdobył sobie to, za czem 
wzdychała jego pragnąca dusza: — wziętość i sławę.

Twarde to były dla sceny czasy, kiedy Dmuszewski po raz pierwszy 
wstępował na jej deski. Losy jej ważyły się niepewne; dzielna wola i silna 
dłoń Wojciecha Bogusławskiego podpierała gmach sceny ojczystej. Dnia 
15.  Czerwca 1 8 0 0 .  roku mignęła na nićj po raz pierwszy postać Dmusze­
wskiego. Od tej chwili, przez pół wieku prawie Dmuszewski nieprzerwa­
nie służył jej talentem, piórem, radą. Od tej chwili dzielił z nią wszystkie 
przejścia, wszystkie zmienne koleje pomyślności lub niedoli. A więeej 
było niedoli, więeej goryczy, niż kwiatów i wesela. Kiedy Dmuszewski 
wchodził do teatru, scena, która już  od lat blisku dwudziestu (od 1 7 8 0 .  r.) 
zostawała pod kierunkiem B o g u s ł a w s k i e g o ,  stanowiła moralne ciało, 
ściśle splecione z potrzebami społeczności. Środki jej bytu materjainego 
by ły  niestałe, wąchające się, zależne od różnych w pływ ów , okoliczności 
i w ypadków ; ale talentami jakie w ydała ,  ale współuczuciem jakie zbudziła 
w powszechności,  świadczyła już  o żywotności swoich zasobów. Gasło 
już  wtedy i przebrzmiewało owo pierwsze pokolenie wielkich artystów 
dramatycznych. (Jmilkł już  na scenie potężny, traiczny głos Owsińskiego. 
Truskolawska kończyła zawód pełen sławy. Nierozlegał się już  wśród sali 
teatru śmiech Swierzawskiego, a Hempiński, znamienity komik, usuwał się 
ze sceny. W iek zachodził, a z jego zachodem bladły gwiazdy tych p ie r ­
wszych atletów naszej sceny; wiek zapadał, ale scena miała wkrótce odżyć 
w  nowem pokoleniu artystów. I patrzcie! ze wschodem nowego wieku
— talenta odradzają się — scena porusza się i z łona swego wyrzuca no
wych gladiatorów. Srebrny, metaliczny głos Szymanowskiego odzywa 
się; to następca Owsińskiego. Panna Truskolawska (pani Leduchowska) 
odziedzicza talent swojej matki i trajedja odbudowana na scenie.

A na przodzie, patrzcie na tę postać: miech, ża r t ,  dowcip strzela
z każdego m uszku łu , z każdego jej giestu. To najpopularniejszy talent,
to autor M om usa ,  to następca Swierzawskich, Hempińskich, to Żółkow­
ski!! Patrzcie dalej: któż jest ten młody a r tys ta ,  co i łzy z oczu umie w y­
ciskać i śmiech pusty na ustach rozbudzać? Kogóż to natura uposażyła tak 
hojnie ,  zbiorow ym , podw ójnym , komicznym i traicznyui namaszczając go 
talentem? T o  Kudlicz. A wśród wszystkich tych talentów wznosi się po­

ważna figura założyciela sceny, Bogusławskiego. Głos Mentora kieruje ca­
łą tą rzeszą, wstrzymuje lub roznieca wszystkie te młode uczucia, popę­
dy, natchnienia, przewodzi tym szlachetnym chęciom i wskazuje im prostą 
drogę wśród krętych manowców sztuki. Mozolne, trudzące entreprenera 
obowiązki, nie naruszają bynajmniej arystycznej istoty Bogusławskiego, 
który ciągle występuje na scenie, wzorem jest i przykładem błyszczącym 
dla tych młodych adeptów, spieszących z natężonem okiem w ślad za kro ­
kami mistrza. Z tego tłumu niecierpliwego, oblegającego świetny wóz fun­
datora sceny, wyskakuje także postać Dmuszewskiego. Kilkostronne jest 
arystyczne jej wejrzenie. Dmuszewski występuje w k o me d y i ,  w obszer­
nym zakresie ról pierwszych kochanków, trzpiotów, wietrzników, i lat 2 0  
utrzymuje się na tern stanowisku w teatrze, z ciągiem zadowoleniem po­
wszechności. Dmuszewski występuje w rolach tenorowych w operze. Naj­
pożyteczniejszy i naj wy trwalszy członek towarzystwa. Dmuszewski jest 
wszędzie, jak kameleon, przeobraża się. Jednego wieczora rozpustny W a ­
lery Szkoła Obmowy) bawi nas i rozwesela, nazujutrz w starożytnej rzym ­
skiej todze, poważny Liciniusz, ocala Westalkę (Spontini)  występną ka­
płankę, której straży powierzona pochodnia świętego ognia W e s ty  zaga­
sła. Dziś Gaduła nad Gadułami, potokiem słow odurza nas — nazajutrz 
szlachetny Sobiesław (Lodoiska) występuje do walki z Odrowążem. Obda­
rzony nadzwyczajną pamięcią, Dmuszewski przedstawił przeszło tysiąc ról, 
w komedyi, w dramie, w operze. . Ale sfera działalności Dmuszewskiego 
na scenie nietylko zawód artysty dramatycznego obejmowała. Dmuszewski 
pisał dla teatru. Tłumaczonych jego i oryginalnych dzieł, jest przeszło 
1 4 0 .  Dzieła te ,  dawniej często grywane, tworzone i snute po większej 
części z kronik, dziejów i zwyczajów rodowych, miały ze sobą urok i po­
wab miejscowości. W  właściwym czasie i epoce przedstawiane, cieszyły 
się powodzeniem. Z postępem sz tuk i, z nowemi jej widokami i wymaga­
niami , dzieła Dmuszewskiego utrzymać się w repertuarze nie mogły. Z w y ­
kła to kolej rzeczy. Dotknęła ona Bohomolca, Bogusławskiego, Dmuszew­
skiego; nawet wyższy od nich wszystkich Zabłocki musiał jej uledz. Nie­
mniej dla tego w historyi literatury dramatycznej utrzymają się te cztery 
imiona; me pójdą w zapomnienie ci pracownicy, co w tw ardą ,  zapuszczo­
ną skibę pierwsi lemieszem uderzyli: Bohomolec, Zabłocki, Bogusławski, 
Dmuszewski, nie wystawili komedyi pomnika;  przygotowali tylko piede­
stał , na którym inne ręce ustawić go miały w przyszłości. Reprezentują 
oni w swoich dziełach wady i zboczenia ówczesnego stanu literatury, na­
śladowaniem obczyzny zeszpeconej. Zgadują ju ż  i przeczuwają potrzebę 
komedyi prawdziwie o r y g in a ln e j  , ale nie mogła z d o b y ć  się na jej wydanie, 
chociaż wywodzą na scenę imiona i ubiory miejscowe. Chcą wyrazić pier­
wiastek oryginalny, rodowy, ale zbywa im na środkach, ale owiani atmo­
sferą ówczesnej naśladowniczej literatury', nie Uiogą otrząsnąć się z krępu- 
jących więzów.

~  w i a d o m o ś c i  h a n d l o w E    *
B e r l i n ,  28. G rudnia .  —  Na wczora jszej giełdzie zbożow ej p łacono  

( licząc nu w encpel o 25 szeflach) za pszenicę 6 4 —72 tal.;  za zyto  4 6 — 
48 lal w miejscu; z dostaw ą zaś na Kwiecień  i Maj 4 7 £ - f  tal ; owies 
nicznalazl wcale k upca  nawe t  i 7. dostawę na w iosnę; jęczmień stał na 
4 2 - 4 3  tal. Spiri tusu beczka o 135 kw artach  8 0 “ T ra llesa  sprzedaw ała  
się za 23® tal ; z dostaw ą na wiosnę 26 lal.

L o n d y n ,  20. Grudnia. — Pszenicy z Essex i Kent bardzo  wiele na 
targ p rzyw iez iono ,  ale za to  z Suffolk niezmiernie malo. M łynarze  na-  
zakupyw ali  bardzo  wiele i dla tego angielska pszenica skoczyła o 1 do 
2 szylingów na kw arterze.  Żądano o ty le  w yżej i za pszenicę zagrani­
czną,  ale n ieby ło  takiego coby  na tę cenę przys taw ał

K a r t y  z powinszowaniem 
nowego roku i gładkie
po leca  L . M e r z b a c h ;  N r . l4 .p rz y 'N o w e ju l ic y .

O B W I E S Z C Z E N I E
Na dniu 12. S tycznia zrana o godzinie l i s i e j  

ma być  przez B endan ta  K u r z h a l s a  przed na­
szym budynk iem  sądow ym  pojazd p o k ry ty  p u ­
blicznie za go tow ą zaraz opłatą sprzedany.

Poznań  dnia 27. L is topada 1847 roku .
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  w ydzia łu  I.

D o b ra  szlacheckie, sk ładające się z 3 fo lw ar­
k ó w  i p rzeszło  3000 m org , 1000 Tal. go tow ych  
czynszów , z dosta lecznemi łąkam i,  mają b yć  
z w olnej ręki sprzedane. D o b ra  te są w W ą- 
growieckim pow iecie p o ło ż o n e ,  z budynkam i 
p o  większej części now o postawionenri. Bliższe 
w arunki wskaże B u d o w n i c z y  S a l k o w s k i  
w Poznan iu  na ulicy M łyńskiej pod  Nr. 4. na 
parterze.

K o c h a n y  D y k t a t o r z e ,  C y n c y u n a c i e  
i M u c i u s z u  S c e w o l o !

Poznałem  was w G azecie  poznańskiej Nr. 301. 
z opisu waszego Pana i posełam wam niniej- 
szem serdeczne pozdrow ienie  nadm ieniając , bez 
wszelkiej arrogancyi,  źe z T o b ą  szlachetna T ro j ­
k o  stanąć mogę śmiało w  sz ranki szermiercze.

Posiadam silną bu d o w ę  ciała, którego w szys tk ie  
części o k ry te  są bardzo  cienką wełną, runo  moje 
jest nab ite ,  regularne ró w n e ,  pochodzę  także 
z krwi szlachetnej. Ze wain and ronów  nie p lo tę , 
możecie być  przekonan i,  albowiem p ry n cy p a -  
łowi mojemu R ządzcy  d ó b r  L e h m a n n  W Nie- 
t ą s z k o w i e o f iarow ano już za mnie nadaremnie 
wraz z tantiemą 2400 talarów. Przed dwom a 
Jaty z g r o m a d z e n i e  agronom ów  i leśniczych 
w W r o c ł a w i u  uznało  runo  moje za doskona łe  
i z łożyło  je  w g a b i n e c i e  w e ł n y ;  wszyscy* 
też cbodu jący  owce, k tó rzy  mnie dotąd o d w ie ­
dzili, obsypali  mię pochwałami. — P o tom stw o  
m oje  zadow oln iło  także p ryncypa ła  mego, któ 
ry  mi nazwisko

szląskiej kolei żelaznej gałęziowej (stacya K lo  p- 
s c h e n  i Q u  a r  i tz )  odległych, 200 sztuk ko tnych  
macior i 150 sztuk z d ro w y ch ,  dw u  do  cz te ro ­
letnich s k o p ó w ,  być  natychmiast we wełnie 
a lbo  też po slrzyżce ,  w edług  upodobania  k u p u ­
jących. C e n y  zastósowaue są do okoliczności 
czasowych.

Nieląszkow o pod  Śmiglem , d .27 .  G rud . 1847.
  _ _ _   L e h j n  a n u.

.P raw d ziw y  D i i s s e l d .  s y r o p  p o n -
c z o  w y  z ananasami, świeże zielone 

p o u ia ia ń c z e ,  najprzedniejszy  arak de Batavia, 
św. k a w i a r  i starego w ysla łego wiua M tO i 'f -  
t FPin  butelkę po 4 Złt. poleca
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nada ł ,  7. p rz y c z y n y ,  że nawet m acio ry  da leko  
mniej odem nie  szlachetne m iały zemną w y b o r ­
ne p o to m s tw o ,  co jest znakiem nader  rzadkiej 
s iły  mojej.  Chętnie chcia łbym  was poznać z b li­
ska i w tym celu zapraszam was na rendezvous 
na p rzysz ły  jarm ark Wełniany do P o z n a n i a ,  
gdzie w hotelu L a u k a  mieszkać będę.

Z odw ołan iem  się do  pow yższego  mam h o n o r  
donieść ,  źe posiadam na sprzedaż 20  synów  
dw uletn ich  mego N apo leona ,  jakoteź 50 t ryków  
innego pochodzenia ,  ja k o  też z d ó b r  K o s e l ,  
w  powiecie  G łogow sk im , ćwierć mili od  dolno-

C e n y  t a r ^ o w  e D ii . 29. G ru d n ia
w  m ie ś c ie 1847. r .

P o z n a n i u od do
T a l >f.‘ f e n . T a l .  »t , l e n

P szenicy  szefeł 2 6 8 2 15 7
Zyta  . d t ............................. 1 18 11 1 22 3
Jęczmienia dt . 1 20 -- 2 ---
O w sa  . dt . . ___ 26 7 1 1 1
Tata rk i  d i l 10 — 1 18 11
G ro c h u  . dt.  . . 1 18 11 1 27 9
Ziemniaków dt. —— 19 4 — 19 7
Siana ce lnar 27 6 1 _
S łom y kopa 5 10 5 25
Masła g a r n i e c ........................ 2 5 2 10 —


